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l H u d o m o h c i  z a g r a n i c z n e .

—  W arszuwa 9  W rześnia. —
W  zeszłą niedzielę wezwani zostali do 

vtołu NN. Państwa w pałacu łazienkow
skim; JO O . Xięstwo Ichmość warszawscy, 
dumy i panny honorowe, dygnitarze, wyżsi 
urzędnicy cesarskiego dwórw, jenerałowie i 
inne dystyngowane osoby* T e g o i  dnia wie- 
czorem o godzinie 8ęj, znakomita damy t u 
tejsze miały szczęście być praedstawionemi 
N. Paoi, przez X żn ę  Jejmość warszawsko, 
a  następnie J. C. W. W ielkiej Xżniczce O ł- 
dae i J .  K. W . Xźniczce Maryi Heskiej. N-. 
P an i  i Xięźniczki raczyły jak  najtaskawiej 
przemawiać do dam zgromadzonych^ O neg . 
daj, N. Pan i J. C* W Cesarzewicz, znajdo
wali się na manewrach wszystkich pułków 
będących W okolicach Warszawy, te mane
w r y  trwały przez kilka godzin pod W olą. N- 
Pani, tudzież Xiężniczka Marya Heska i J* 
C. W . W . Xiężniczka O lg a ,  zwiedziły in- 
stytut alexandryjski. Monarchini opiekunka 
tego przybytku wychowania panien, ponowiła 
wynurzenie swego zadowolenia i uczuć ja- 
kieutijuźt uszczęśliwiła to miejsce. JO. X żn a

warszawska towarzyszyła N, Pawi; tę i  X ię -  
Łnę raczyła Cesarzotwn Jejmość odwiedzić vv 
Zaniku; tegoż dnia wieczorem dano w w ie l
kim teatrze widowisko bezpłatna, i wszystkie 
domy były oświetlone. Mieszkańcy zbierali 
się gromadnie w miejscach, któremi prze jeż
dżali NN- Państwo, aby jeszcze cieszyli się 
Ich widokiem. Wczoraj rano oS e j ,  N. Pan 
i J .  G. W. następca tronu, a o w pól do 9, 
N. Pani i Xiężniczki, opuścili W arszawę z 
powrotem do Pete rsburga , działa cytadelli 
salutowały przeszło setnym odgłosem , wczO’ 
raj NN , Państwo miało obiadować w Pu łtus
ku, nocować w Łomży*

_  Dnia 1 9  W rześnia. —
Otrzymełiśmy wiadomość, że Najjaśniejsza 

rodzina Cesarska °negdaj o godzinie 7ej wie
czorem w poządanent zdrowin przybyła do 
Łomży, wśród nieustannych okrzyków urado
wanych tamecznych i licznie zgromadzonych 
okolicznych mieszkańców. Wszystkie doiny
oświetlono.

N- Pan polecił JO . Feldmarszałkowi K lę 
ciu Warszawskiemu Namiestnikowi, aby  w 
jego imienin był ojcem chrzestnym niedawno 
narodzonego syna, p. A. de Fraenkel (Fren-
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kel)  radzcy T .  O. tutejszego bankiera. O b 
rzęd chrzta ś wczoraj został dopełnionym

Krzez JW .  J X .  biskupa Chmielewskiego, 
łatką chrzestną była JO . X żoa Teressa J a 

błonowska. Znajdowały się przy obrzędzie 
JO .  X żn a  W arszawska i znakomite osoby. 
Niemowie otrzymało Imiona; M iko ła j ,  Jan 
Edward.

"— K a lita  3 Września. —
Dzień dzisiejszy pozostanie na zawsze 

pamiętnym dla mieszkańców tutejszego mia
s ta ;  uszczęśliwieni bowiem zostali pobytem 
N. Cesarzowej i Królowej, tudzież Xczki 
Maryi narzeczonej J. C. W. Następcy Tronu 
i C. W . W . X czki Olgi. O godz. 11tej z 
rana przybyć raczył z zagranicy J. C. VYr. 
Cesorzewicz, i wysiadłszy z powozu udał się 
Wprost do kościoła prawosławnego, gdzie z 
powodu obchodzenia uroczystości koronacyi 
NN. Państwa, odbywało się solenne nabożeń
stwo. Po wysłuchaniu inszy świętej i stoso
wnej dniu temu modlitwy, J. C. Wysokość 
raczył łaskawie przyjmować powinszowania 
od osóh obecnych, poczem udał się do przy
gotowanych dla siebie pokoi w pałacu rządu 
gubernialnego. O 2giej z poludoia J .  C. W . 
przy assystencyi jenerała Sobolew naczelni
ka wojennego gub, Kai. odLywał przegląd 
oddziału kozaków przeznaczonych do kon
woju Najjaśniejsz; Pani, i był z nich zadowo
lony; wrócił do pałacu na nbiad. Do stołu 
J. C. W . 'byli wezwani J W .  jenera ł Sobo
lew i inni wyższego stopnia oficerowie. O 
6lej J. C. W . wyjechał ku granicy pruskiej 
na spotkanie swej N. m a tk i ,  oiaz siostry i 
narzeczonej; po czułem powitaniu, od grani
cy konno między oddziałami kozaków towa
rzyszył do pałacu. Przy rogatce miasta, na
czelnik wojeony oczekiwał przybycia N. Pa
ni , a za zbliżeniem się powozu, zaprezento
wawszy się N. Cesarzowej, jechał konno o- 
bok z prawej strony. T łum  ludzi napełniał 
ulico i okrzykami radości witał Monarchinię, 
a za zbliżeniem się N . Pani ku pałacowi, 
oddział wojsk piechoty wraz z muzyką i do
boszami oddali winną oześć N. Cesarzowej; 
poczem udać się raczyła do pokoi pałacowych, 
a  muzyka wojskowa na komendę J. C. W. 
odegrała ulubiony przez N. Panią marsz ci
chy i inna wyborowe dzieła. T egoż wieczoru 
do stołu N. Pani mieli szczęście być wezwani 
naczelnik wojenny i inni wyższego stopnia 
wojskowi. Miasto było Wspaniale oświecone; 
każdy dom jaśniał jakby w ogniu ,  no wielu 
gmachach błysła Cyfra NN. Państwo, a szcze

gólniej odznaczały się blaskiem, gnstem i 
okazałością tryumfalna brama urządzona w 
rogatkach Wrocławskich, rynek, nrząd m u
nicypalny, dom kanoniczny pałac biskupi 1 
teatr, niemniej droga od granicy pruskiej w 
przeciągu Smiu wiorst był* gęsto ośwtetlona 
kagańcami, komora i przyległy budynek ja 
śniały bardzo wspaniale. N. Pani z pobytu 
swojego lubo zbyt krótkiego w tutejszeni 
mieście, była zadowoloną, co sprawia na j
wyższą radość mieszkańcom, i raczyła w wy
razach pełnych dobroci i łaskawości wynu
rzyć to naczelnikowi wojennem u, nazajutrz 
przed  ̂ odjazdem raczyła zaszczycić przyję
ciem jego małżonkę. O g o d z i n i e  8ej zrafia, 
N. Pani wraz z W . X c z k ą  O lgą  i W . X . 
M aryą Darmsztadską w towarzystwie Nast. 
Ironu udały się w dalszą podróż ku W ar
szawie, pośród tysiąca lurlu stojącego po obu 
stronach od pałacu do rogatki, pozostawiw
szy w sercach Kaliszan żal z krótkiego po«
bytu i upragnienie prędkiego oglądania dostoj
nej Monarchini. Po odjeździe, każdy westchnął 
do Najwyższego Stwórcy z życzeniem o zdro
wie, pomyślne panowanie i przedłużenia lat 
Władzcy milionów ludu i całego Cesarskiego 
domu.

—  Londyn 26 Sierpnia. —
Times zawiera długi raport o postępowa

niu sądowein w przedmiocie wypadków w 
Boulogne, o czem paryzkie dzienniki dotych
czas zupełne zachowują milczenie: »Prze-
słuchania prowadsi kanciarz Francyi baron 
Pasąuier, który mimo swego podeszłego wie
ku, od godzir.y 11 do 5 pracuje. Dotychczas 
przesłuchano 15 osób. Ludwik Napoleou 
jost znękaoy swojem nieszczęściem. Nie pro
testował on przeciw właściwości sądu paiówr 
i na wszystkie zapytania odpowiadał bez o- 
poru. Prócz tego oświadczył, iż uważa się 
za prawego dziedzica swego wuja i są 
dzi,  że instytucie cesarstwa najstosowniej
szemu byłyby dln narodu francuzkiego. U- 
czuł on się przekonanym, że większość ludu, 
a mianowicie wojsko dzielić będzie te wido
ki i okaże gotowość dopomożenia mu w od 
zyskaniu praw jego, aby przywrócić Francyę 
do stopnia, który je j  się należy w Europie. 
T rw ał on przytem przekonaniu i pretensyach, 
ale przyznawał, że źla był zawiadomiony i 
poprowadzony, a może nawet zdradzony. P ro 
sił o oddanie znalezionych n niego pieniędzy, 
które do niego należą i których chce uzyć dla 
swoich towarzyszy nieszczęścia. Jenerał Mou- 
tholon oświadczył, iż dopiero na pokładzie pa-
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ropływn dowiedział się o zamiarach cięcia. 
Pułkownicy Montaubau i Parąuin zeznali 
otwarcie swoję przychylność dla sprawy ce
sarskiej. Głównym ajentem « pisku była śpie
waczka G ordon, ale ta nie jest uwięziony, 
L udw ik  Napoleon miał orazu zeniiar wyko
nać swój zamiar dopiero w listopadzie przy 
uroczystościach pogrzebu Napoleona, ale a 
dama odwioola go od tego. Położenie jej 
zdaje się być bardzo^ dwuznacznem. Do woła 
ona koncert w Paryżu, na którym najwięcej 
fcjlo Bonaperlys.ów póżnieji w Metz, Donai 
i innych twierdzach, zkąd donosiła xięciu 
Ludwikowi, że całe garnizony zjednała dla 
jego  sprawy. T en  był tak łatwowiernym, że 
w skutku depeszy od niej zarządzij ogólne 
powstanie swoich stronników, które jednak 
cbybilo. Je j  usiłowaniom i projektom mar
grabiego Crouy Chanel, przypisują zbliżenie 
się bonapartystów dn republikanów. Prócz 
pani Gordon działały jeszcze dwie damy, ale 
W innym duchu, owdowiała hrabina Renaud 
de St. Jean d’Angely której stronników zo- 
w ią  les denoues i pani de Sairage  de Fave- 
rolles na czele tak zwanych expectans. T a k 
i e  imię żony marszałka Marniont wmięszane 
i  jt W  tę sprawę. Ludwik Napoleon który 
nie był w ogóle bardzo przychylnym dla r e 
publikanów, starał się zbliżyć do panów Ca- 
Voignac i Marrast W  Londynie, ale bezsku
tecznie, eo spowodowało go do powiedzenia 
do jednego z swoich stronników.* Niech so .  
bie Crouy Chanel gra  komedyę z ludem, ja  
liczę tyłko na armią. Pani Gordon miała t 
paw.udziec, źe pewna ważna osoba przybę
dzie w stosownej porze na granicę, nważaja 
to  zgodnem z przyby-iem Józefa Bonaparte 
Jo  V. ildbaud. Uw ięziony w Boulogne leśni 
czy, był jednym i  najczynniejszych ajentów 
Ludwika Nepoleona w Paryżu. Ze pan Be- 
ryer życzy sobie być mianowanym i brońcą 
s ięcia  Ludwika, to wyjaśnia plan' bonapany- 
dtowsko legitymicznego związku, bo i legity- 
miści utają mieć jakieś zamiary.

■— Konstantynopol 17 Sierpnia. ■—
Pan Pontois otrzymał nowe instrukcje  z 

Paryżu. Z  apewnie w skutku tychże uznał 
potrzebę przesłać porcie notę w której wyrzuca
jój że z zupełnetn zaniedbaniem Franc ji  zawarła
traktat z innemi mocarstwami, który stanow
cze uregulowanie wschoduzdaje się mieć na ce
lu. Francya żałuje mocno ze w tak ważnej spra
wie tak lekko postąpiem*. Jednakże chce swoje 
umiakowanie i przy tej okoliczności okazać, 
i nie przeszkadzać w przypadku gdyby miano

rozpocząć Wmkadę E g ip tu  i Syry i a le  będzie 
m usia ła  za ipeehać roli spokojnego  w idza j e .  
ź l i L y  wypadki d a le j  zaszły , b m isnow icie  j e -  
ź l i b y  flota judn„gn s m ocsrs tw  wpłynęm do 
Bosforu albo obce wojsko użyto zostały da  
obrony S tam bu łu .  -

Rozmaitości.
—  Kucharka, ze wsi przystawiła poi„yę 

mięsa na półmisku cynowym dl., przygrzauia; 
bardzo naturalnie, ogień stopił cynę, a mięso 
zostało. Kucharka za powrotem do komiha, 
zawołała cala zdziwions: »Mój Boże! co to 
za głupie kotki w tern mieście, półmisek 
zjadły, a mięso zostawiły.*

—  K ró lew ska  fabryka tabaczna w Sewilli  
mieści się w ogi„n .nyin  g m a ch u ,  k tó ry  k o 
sztował 6 milionów zł. W  czasia w yprawy 
Gomeza m ieszkań-y  zamienili fab rykę  na cy- 
tadellę  i zatoczyli wszystkie erniaty na dz ia
d z i e n i e .  W  tem to zabudow aniu  ta b ak a  
przybyw ająca z Haw anny i A m eryk i  p o łu 
dniow ej uniiela się na p roszek  za pom ocą  
m łynów  i machin. N a p ierw szem  p ię trze  
zna jdu je  się  4roboczny duży salou, w k tó rym  
2500 dziew cząt pracuje nad robieniem  sygar.  
100 diT.ewcząt m ają  nad so b ą  dozorczynię, a  
p r a c j j ą  od lOtej rano do 5 te j popoluduiu. 
R zecz dz iw na ,  iż między lylu dziew czętam i,  
nie tna an. j e d n e j  ładnej .

—  W  p ią tk i ,  niedziele i posty, em ęta rz e  
S tam bnła  byw ają  tak  ożywione j a k  bu lw ary  
paryzkie; kobiety tu reck ie ,  orm iańskie ,  g r e c 
k ie ,  i e u ro p e jsk ie ,  p rzes iadu ją  gruppam i n a  
grobowcach albo arabatach (powózkach), pa
ląc  fajki i p rzypa tru jąc  się zabawom na m o
giłach um arłych. T e  zabawy s k ł a i a j ą  się z 
tańców greck ich  i innych, zapasów, h n ś ta w e k  
i t. p.; przytem urządzone s ą  sza łasy ,  gdz io  
p rzedo ją  rozmaite napoje i t. p. przedmioty.

p r z y j e c h a l i  n o  K r a k o w a .

Od dnia 13 do 14 W rześnia.
Zar«l > Franciszek ob,, Eismond Franciszek ob., 

Paszkiewici Alexander ob,; itloukowski Ignacy ob.; 
A.juiOnt Karol ob., Riedel Ja n ,  Zurhow&ki Franci- 
szel of Ft osiiiski Józef ob., Dembińska Katarzyna 
br., Mieazkowski Jau ob., z Polski; —— Domański, z 
Galieyi.

W yjechali z' Krakowa.
Łunievjski Jan ob., Wojtasiewicz Franciszek, Gost

kowski Franciszek ob., Podczaski Dion.zy ob., do 
Polski — Mier'szewski Jacek ob., Sroczyński Fer
dynand ob., Jnr<’an Władysław ob., Dunikowski An
toni ob., do Galieyi.
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K ro  4647.
W YDZIAŁ DOCHODÓW P U B L łC Z jrtC H  I  f>»ARBU 

W SENACIE RZĄDZĄCYM
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutratnego 

M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.
W  uczynieniu zndosyć postanowieniu S<na- 

tu Rządzącego z dnia 26 sierpnii. b. r. Nr® 
5 i9 6  D. W. podaje do powszechnej wiado
m ości, iż w dniu 3 listopada b. r. o godzinie 
11 przed południem odbywać s.o będzie w 
biórach W yazialu Skarbowego licjt&cya .la 
wypuszczenia w trzechletnią dzierżawę ką t
ku sarni pod S k a łk ą  na Kazimierzu istnieją
cej , od ceny złp. 200 rocznej dzierżawy, na 
pierwsze wywołanie ustanuwionej, ktokolwiek 
zatem ma chęć wł-ięcia tego zakładu w dzier
żawę, winien zaopatrzyć się w vadium  jednej 
dziesiątej części powyższej ceny odpowiada- 
j ą c a ,  oraz zgłosić się w cZHfie oznaczonym 
d» Lióra wzmianKowanogo, \ l  ydziału, gdzie 
przed licytacyą warunki tej dzierżawy b ęd ą  
mogły być przejrzanenii

Kraków dnia 5 września 1840 r.
A. W ążyk.

( 2 r . )  Nowakowski S e k e .

Obwieszczenie u y dzierżawienia przez licy ta 
cy ę  Propinacyi Tarnowskiej (w Galicyi.)

S k a r b  h r a b s tw a  T a r n o w s k ie g o  J .  O .  W ł a 
d y s ła w a  L u b a r tó w ic z »  X ię c i a  S a n g u s z k i  w y 
p u s z c z a ć  b ę d z .e  p ro p in a c y ę  D u d e k  zw ycza j
ny ch  i w s z e lk i e g o  g a t u n k u  s ło d z o n y ch  w c y r-  
k u l a r n e m  m ie śc ie  T a r n o w i e  z pi ze d m ieśc ian i i  
i  w s ia m i  z m ia s te m  g ra n ic i£ ic e m iv w  d z ie r ż a 
w ę  n a  czas  od d n ia  Ig o  g u jd n i a  1 8 łO do <ł« 
31 p a ź d z ie rn ik a  1 8 4 2  r o k u  p r^ e a  p u 
b l i c z n ą  licytacyij vv d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  184ti 
o  g o d z in ie  9  p rz e d  p o łu d n i -n t  W k e n c e l la ry i  
C e n t r a l n e j  d ó b r  h r a b s tw a  T a r n o w s k i e g o  w 
G u in u i s k a c h  (p rzy  T a r n o w i e )  o d b y w a ć  s i ę  
m a j ą c ą .

S k a r b  d o d a  do d z ie rża w y  ro-cznie 1 8 ,00O1 
g a rn c y  o k o  w Wy, -k ład  n a  w ó d k ę ,  o f f ie y ab s tę  
d o  sp rzed aży  w ó d e k ,  15Ł p a c b o l s ó w  un iu n d u r  
fo w r  t ych- d ła  s t r z e ż e n ia  p rz i  m ycnnia .

C e n a  w y w o łan ia  b ę d z ie  f l r .  3 0 ,0 0 0 ' M- C -  
r o c z n i « ,  tiadium do lioytaoyi ż ą d a n e  będ  o 
{lr . 3 ,0 0 0  M . C . n a jw ię c e j  o f i a ru ją c y  o b o . 
w ią z a n y  z a r a z  po  l i c y ta c j i  d op łac ić  f l r .  2 ,000

M. C. która  łączna summa flr. 5,000 M. C .  
stanowić bęazie kaucyę; czynsz dzior-uwny 
miesięcznie z góry płacić się me.

Oprócz tego:
Tenże S karb  hrabstwa Tarnowskiego wy

dzierżawiać będzie propinacyę piwa hrabstwa 
laęno |vsk iegpm iejską  i wiejską z  Browarem 
piwnym w crfrusiaie (podług OKoliezności 
i. .i .jską w Hoteiu K rakow skim , w Hotelu 
Lwowsk.m i w Młynie I‘odolasztornyin oso
bno; a  we ws acb s browarem osobno; lub 
też razem) również na czas od i go -grudnia 
1840 do 31 pazdyie.D-ka 1842 pi ,.ez licytą- 
cyę na dniu fs*sm października 1840 lub j e 
żeliby ticytacya propinacji wódcianej cały 7W 
dzień za ję ła , więc dnia następnego  w kan~ 
celłaryi centralnej hrabstwa Tarnowskiego w 
Gumniskach o godzinie 9- przed południem.

Cena wywołania będzie ■ na wszystko r a 
zem flr. ó,000 iVL C. cattium od licytującego 
żądane będzie w aunimie flr. 500 M. C . 
b aucyi na dotrzymanie kontrak tu  dzier- 
ż iw cł złożyć obowtąanny l ir .  1,000 M. C . 
( zyosz dziersawny miesięcznie i  góry ptaeió 
się ma.

Reszta warunków pnzy licytacji ogłoszona 
będzie, ktoby jednak życzył sobie wcześniej 
powziąść wiadomość, ,  a sięgnąć je j  może w  
kencellaryi centralnej hrabstwa Tarnowskiego 
adressując l id  franco do Gumnisk przy T a r 
nowie. (2r,)

C E N Y  Z B 0 Z A
na targowicy publicznej w Krakowie w 3cA 

gatunkach praktykowane.

Z Dnia 7 1. G aTUNEK 2. G atunek 5. G atunek

W rześnia 1840
roku,.

od do od d 0 od do

K rz . Pszenicy
r.. k- z. (T z. ff- z . JT z . z.
27 — — 24 15 23 — 22 — 20 —*

jj Z y ta ...... 19* —. — -— 18 15 17 — 16 —1 — .—
Jęczmień 13 15 — — 12 15 11 10 — 8 —*

*» O w sa ..... 8 25 8 — 7 20 7 JO 7 — — —
,, G ro ch u .. 19 115 18 — — — — — ;— — — —

J a g ie ł . , . . i t — — — — — — —• — ■-— —
s, R zepaku 32 — - — — — — - ■ 1 —

Ziemniaków 
Centnar siana.

8
2

8
9

—

„ domy.. t 2C „  . _
S p o r z ą d z o n o  w  W y ^ z i a ^e  % 1

K r a k ó w  12 W r z e ś n i a  1840 r.
J .  Chabjrski Z , R .  W .  S. \V ,


